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A4n«B«4*k6ji I id n liiitrM jl  
Kraków, ■!. Bracka i i  
—  Talafoa Nr, Jtffd-------

Wirniki* li*ty i prc*iyłki yia> 
li )* * *  naUiy >irM«vi{ Ł« K*- 
&*k*yi i AAmiŁiatraeyi, Braeka 16.

I M t k t y i  r fk tp i ió ir  ni* sw raaa, 
k*r*»p#*d*ncyj beilm iw m ych ai« 
•Włflfiuia, listów nUoplfcoonytk

ni* priyjmnj*.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N aw ter p o je d y n czy  8 k a l a r iy .
Nam*r poni»d*i*lkowy 4 hal*rx*.

Wychodzi oodzienuie o ję. 8  sraaa 
r w poniedziałki i d a l pośw ift*- 

csne o godr,. 10 rano,

Do nabycia: W adm inistraeyi^ al. 
Bracka 1. 15, oraz w* w aayśtk itłi 

b iu rach  dzienników .

Listy reklam acyjne nieopieos^t* 
w aae n ie  podlegają opłacie,

Adres na te legram y: N ap rsó i-  
K raków .

f r e n e n e r a t a  wynosi: W F r a k o w i *  (bea odayłki): m l*sięe*ni# i korona $0 kaL , 
kw aitftlnte 4 kor. 50 k ., rocznie 1.8 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaft* »Ł$ 
aiiesięss& ie 20 h al. — W Ł  n s t r y  i m iesięcznie 2 kor., kw arta ln i*  *> kor., rów n ie  
14 k s i.. — f  S  i # »  o s  * 5 h : kw artaln i*  7 "marek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
Hł franków . — Za k&id$ zm ianę adresu  dopłaca 'się 40 h al. — DI* robotników  w K ra­

kowie i Podgórza t y g o d n i o  m % p renum erata  40 hal.

(inseraty) przyjm uje A drain istreeya aa ep la tę  od m iejsca w iersza jedne- 
sipaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) ca p i* irv fs j ras po 20 kalerse , następny  po 
10 h idsrcy . — „N adesłane**  od m iojsca w ierssa drukiem  petitow ym  po 40 halersy  ** 
k aid y  ?as. -■ Z ftto czn lk i (prospekty  i .  t .  d.) przyjm uj# się  za cenę 2 k er. sa  ISO 
ejfse taplsrsy  d la  samiojscowyoh, * l kor. za 100 egzem plarzy d la m iejseowyek pre**- 

K uratorów . — N al* iy to i6  nalo ty  n a p r z ó d  nadesłaó.

Tow arzysze!
Z górą, dw a la ta  m ija  od o s ta tn ie ­

go k o n g resu  p a rty jn e g o  w K rakow ie . 
Bo p rze ś lad o w an iach  s ta n u  w yjątko  
WoS nt P °  .-żale w szeclisłow iańskim , 
zjechali się do K rak o w a  delegaci k ia  
sy p racu jącej, by  n ad w erężo n ą  stanem  
W yjątkow ym  o rg an izacy ę  w zm ocnić, 
określić  stanow isko  k lasy  robotn iczej 
Wobec in n y ch  p a r ty j w  k ra ju  i w skazać 
drogi, jak iem i k roczyć n a leży , ab y  od­
ro d zen ie  k ra ju  sprow adzić .

K o n g res  k rak o w sk i sp e łn ił też  sw oje 
zadanie.

D a ł począ tek  i hasło  do now ych  
form  o rg an izacy jn y ch , o raz  w yw oła ł 
w k ra ju  go rączkow ą p racę  o rg a n iz a ­
cy jną , k tó ra  w  p rzew ażn ej części speł 
n iła  sw e zadan ie .

W sk aza ł n a  g rożące  -ludowi i w szel­
kiej m yśli w olnej n iebezp ieczeństw o  
ze s tro n y  k le ryka lizm u . S ey a in a  de- 
m okraoya n iebezp ieczeństw o  to  z ro zu ­
m ia ła  i s ta n ę ła  w  p ie rw szy ch  szere­
g ach  ty ch , co p rzy p u śc ili a tak  n a  k le ­
ry k a lizm , o g łu p ia jący  rozum  i sze rzą ­
cy niew olę.

R zucił hasło  z jed n o czen ia  wszel­
k ich  s tro n n ic tw  o p o zy cy jn y ch  p rz e ­
ciw  w spó lnem u w rogow i, a hasło  to  
w czyn  w p ro w ad z iła  k lasa  rob o tn icza  
p rz y  w y b o rach  do p a rlam en tu . Opo- 
zycya tu  i ów dzie w p raw d zie  pon iosła  
klęskę, ale ra z  rzucona  m yśl w spólnej 
Walki zdoby ła  sobie u zn an ie  p o w sze­
c h n e : zd o b y te  w  ty m  czasie dośw ia l 
czen ia  m yśl tę  u trw a lą  i n a  p rz y ­
szłość zw ycięstw o  opozycyi ludow ej 
żapew nić  m uszą.

W skazał w reszcie  n a  doniosłość 
p ra sy  codzieunej d la  k lasy  robotn iczej 
i o to  w  rok  po kongresie  pow sta je  w 
K rak o w ie  p ierw szy  d z ien n ik  soeyali- 
styozny  „N ap rzó d ".

T a  w szech stro n n a  p ra c a  p a r ty jn a  
W ym aga dalszego p o g łę b ie n ia : z a s ta ­
now ić  się n ad  po łożen iem  po litycznem  
i ekonom icznem  w  k ra ju , w zm ocnić 
o rg an izacy ę , s tw o rzy ć  doskonalsze for- 
ńiy ag itacy i, zap ew n ić  b y t  dz ien n ik o ­
wi, a w reszcie  za jąć  s tanow isko  wo- 
beo zb liża jących  się w yborów  sejm o­
w ych  — oto  zad a n ia  n iezm iern ie  wa- 
żńe i p ilne , k tó re  so cy a ln ą  dem okra- 
ey ę  czekają.

M ając to  n a  w zg lędzie  i w  w yko­
naniu uchwały konferencyi lwowskiej,

zw ołu je  k o m ite t w y konaw czy  na dzień 
29 i 30 czerwca 1901 r. do Lwowa

VII. Kongres krajowy
polskiej partyi socyalno-demokra- 

tycznej Galicyi i Śląska
z n as tęp u jący m  porządkiem  d ziennym  :

1. S p raw o zd an ie  k o m ite tu  w y k o n aw ­
czego ;

2. S y tu a c y a  p o lity c z n a  i ekonom i­
czn a  ;

3. O rg an izacy a , a g ita e y a  i p o d a tek  
p a r ty jn y ;

4. P ra sa  i w y d aw n ic tw a  p a r ty jn e ;
5. W y b o ry  se jm o w e ;
6. W y b ó r k o m ite tu  w y k o n aw czeg o ;
7. W nioski.
W zy w am y  te d y  T ow arzyszów  do 

ja k  n a jliczn ie jszego  o besłan ia  tego  
K o n g resu  w edle w skazów ek, k tó re  
eg zek u ty w a  osobno udzieli.

W szy stk ie  sp raw o zd an ia  i w nioski 
m a ją  być  n ad es łan e  do k o m ite tu  w y ­
konaw czego  n a jd a le j do d n ia  15 bm  

W szelk ie  lis ty  n a leży  ad reso w ać : 
L eo n  M i s i o łe  k, K rak ó w , W iś ln a  9.

Z  sooyalno-dem okratycznem  p ozdro ­
w ien iem  Komitet wykonawczy 

polskiej ,  p a r ty i socyalno-demokratycznej 
Galicyi i Śląska.

K rak ó w , 1 czerw ca 1901.

Robotnicy krakowscy!
W  niedzielę 2 czerwca t>. r.

o godz in ie  10 ran o  "^ B ff
odbędzie się

na placu „Groble44

Zgromadzenie 
Ludowe
pod gołem niebem.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1. Brak pracy.

2. Obecne położenie polityczne.
T o w arzy sze  i T o w a rz y sz k i! P rz y ­

bądźcie n a  to  zgrom adzen ie  w  ja k  n a j­
w iększej liczb ie  ze  w zg lędu  n a  w aż­
ność sp raw , b ędących  n a  p o rząd k u  
dziennym .

Komitet partyi socyalna-demokratycznej.

Czas dónowić prenumeratę I
Szan. Prenumeratorów miejsco­

wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Prenum eratę należy uiszczać 
x góry.

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby przy uiszczaniu  
prenum eraty żądali konie­
cznie kwitów prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Taksamo ha wszelkie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów kwitów.

Administracya „Naprzodu“.

Z dnia.
Kraków, 1 czerwca.

Ks. Stojałowski sprzedaje się 
stańczykom!

K s. S to ja łow sk i z a b ra ł się n ie  u a  
ż a r ty  do ro b o ty  celem  w ciągn ięc ia  
sw oich cz te rech  posłów  do K o ła  po l­
skiego. W  celu  dob ic ia  ta rg u  w  tej 
sp raw ie  p rzy jech a ł do W iedn ia  (jes t 
to  d lań  około p ierw szego  d o b ra  g r a t ­
ka). W  k ra ju  zaś u siłu je  ch łopów  p rz e ­
konać, że to , co sam  w czoraj n azy w ał 
ezarnem , je s t  w łaściw ie b iałem ... C ałą  
sw ą jezu ick ą  chy tro ść  w łoży ł w e w stę ­
p n y  a r ty k u ł o sta tn ieg o  n u m eru  „W ień- 
ca-P szczó łk i" , ab y  w m ów ić w  ch ło­
pów , że n a  to  lu d  znosił w szelkie p rz e ­
śladow an ia  p rz y  w y b o rach , n a  to  w a l­
czy ł pod h a s łe m : „P recz  z  K ołem  
p o lsk iem !", ażeb y  te ra z  posłow ie lu ­
dow i w stąp ili do K o ła  p o lsk ie g o !

„Myśmy podnieśli — pisze ks. Stoja­
łowski— hasła: Rozbić Koło polskie ! W y­
bierać chłopów na posłów 1 Podnieść oświa­
tę i dobrobyt ludn! Usunąć niesprawiedli­
we ustawy i wprowadzić w ustawodawstwo 
ducha chrześcijańskiej społecznej sprawie­
dliwości ! G o d 7. i ć s i ę ,  - c h o ć b y  z w r o- 
g i e m  —  d l a  d o b r a  n a r o d u ! "

T ego  o sta tn ieg o  h asła  n i g d y  d o ­
t ą d  n i e  p o d n o s i ł  k s . S t o j a ł o w -  
ski ,  ani nie pojawiało się ono nigdy
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w  ru ch u  ludow ym . T e raz  dopiero  p rz e ­
m yca s ta ry  oszust p o lity czn y  to  n ie  
w inne n a  pozó r zdan ie  do sw ego p ro ­
g ram u , ab y  z n iego  zrobić  p u n k t w y j­
ścia d la  sw ej jezu ick ie j, p rzew ro tn e j 
po lity k i, p row adzonej w u słu g ach  sz la ­
checkiego K o ła  polskiego. N ie m a  on 
odw agi odrazu , bez ob w ijan ia  w  b a ­
w ełnę, pow iedzieć ch łopom : „ch łopscy  
posłow ie muszą, w stąp ić  do K o ła  po l­
skiego, bo ja  ta k  chcę", lecz ja k  k o t 
sperkę, ta k  on  zdrad liw ie  o k rąża  c h ło p ­
skie sum ienia , ab y  je  uw ik łać  w swe 
sieci. P rz y b ra w sz y  ew angeliczną  m a­
skę, zaczy n a  te n  s ta ry  c y n ik :

„Nasza polityka chrześeiańsko-ludowa nie 
ma form ciasnych,, gipsowych, ręką, ludzką 
ulanych, oriaT ma formę jedną: „zasad
Ewangeli i Chrystusowej", w której pomie­
szczą się wszyscy, a która boską mocą 
miłości, zdolnej do poświęceń, przebaczeni;) 
i cierpliwości, umie być „wszystkiem dla 
wszystkich".

P o  25 la ta c h  zw alczan ia  „panów " 
i K oła  polsk iego , s ta je  się n ag le  ks. 
S to ja łow sk i s e n ty m e n ta ln y m ! W p ra w ­
dzie m u z t. m  n ieb ard zo  do tw arzy , 
ale on  sobie; z tego  n ie  w iele ro b i i 
ta k  w  dalszym  c iągu  k usi c h ło p ó w :

„Dlatego też hasło nasze: „rozbić Koło 
polskie!" nie było nigdy dogmatem, ale 
hasłem politycznem, potrzebnem tak długo, 
jak długo Koło polskie było niezdobytą 
twierdzą, w której rząd centralny niemie 
eki widział „jedynych przedstawicieli ludu 
w Galicyi". Dziś Koło polskie „jest bądź 
co bądź rozbite" — rząd i świat cały już 
wie, że ono nie przedstawia całego ludu, 
ale raczej lud ma przeciwko sobie.

Dziś Koło polskie straciło swój wpływ 
i stanowisko we Wiedniu, a rząd niemiecki 
lekceważy sobie już nie tylko żądania Koła 
polskiego, ale żądania całego narodu pol­
skiego, jak to widoeznem i namacalnem jest 
w sprawie polskiego gimnazyum w Cieszy­
nie, tudzież w sprawach tyczących się roz­
działu milionów, przeznaczonych na budowę 
kanałów i kolei lokalnych

Chodzi więc nie o sklejanie rozbitego 
Koła, ale o obronę interesów i praw na­
szych narodowych i ekonomicznych, a w 
tych w' myśl głoszonej przez nas zawsze 
zasady „spólności czyli solidarności naro­
dowej" musimy działać spoinie, a więc jest 
chwila po terno, s»Hy w „obec ościennego 
przeciwnika" wszyscy Polacy szli razem".

W  te n  sposób udow adn ia  S tojałow - 
ski p o trz e b ę  zad a n ia  b łam u tem u 
w szystk iem u, co ruch  ludow y w  GU 
licy i do tąd  zdzia ła ł, p o trzeb ę  ug ięc ia  
ch łopsk ich  k a rk ó w  pod  ja rzm o  sz la ­
checkiego K o ła  polsk iego . N a za rzu t 
s tro n n ic tw a  ludow ego, że się p rzecież 
sy tu a c y a  n ie  zm ien iła  ta k , ab y  w stą ­
p ien ie  posłów  ludow ych do K o ła  p o l­
skiego sta ło  się p ożądanem , odpo­
w iada :

„Panowie ze stronnictwa ludowego mówią, 
że sytuacya czyli położenie „w kraju" się 
nie zmieniło. To im przyznamy. Ale tego 
przecie „ n i k t "  nie zaprzeczy, że „poło­
żenie w parlamencie" zmieniło się na „nie­
korzyść P o l a k ó w * .  A to jest w tej

chwili ważnem i to na sumienie polskie 
nakłada obowiązki*.

M oskalofil S to ja łow sk i poczu ł nag le  
w  sobie „sum ienie polskie" i zaczyna 
daw aó lekoya p a try o ty z m u ! T o  ju ż  
szczy t cynizm u i bezczelności.

W iedząc, że socyaln i dem okraci 
p iln ie  p a trz ą  m u  n a  palce, s ta ra  się 
ks. re d a k to r d ysk redy tow ać  ich w obec 
sw oich czy teln ików . W  p rzed o sta tn im  
num erze  „ W ieńca-P szczó łk i" zam ieścił 
ohydną n ap aść  u a  tow . D aszyńskiego, 
za  jeg o  m ow ę p rzec iw  gospodarce 
szlacheckiej w G alicy i, w  o sta tn im  
zaś num erze  p rzed ru k o w ał p  r  z y- 
j a ź n i a c k i e  w ierszy d ła  an tysocyali- 
s tyczne. W  te n  sposób szu k a  ou z a ­
b ezp ieczen ia  p rzed  k o n tro lą  ze s tro n y  
&ocyalnych dem okratów .

P rz y c z y n y  teg o  najnow szego  oszu­
stw a po litycznego  k«. red a k to ra  szu 
kać n a leży  w  jeg o  zasza rg an y ch  finan ­
sach.

D ow iadu jem y się, że w  ty ch  dniach 
p rzy sz ło  w jed n e j z re s tau racy j w ie­
deńskich  do ostre j w ym iany  słów  
m iędzy  S to ja łow sk im  a posłem  K u b i­
kiem , k tó ry  en erg iczn ie  żądał, ab y  m u 
S to ja łow sk i oddał pożyczone od n iego 
p ien iądze. W idocznie  bardzo  źle z ks. 
S to jałow sk im , skoro w p ad ł n a  pom ysł 
sp rzed an ia  się K o łu  polskiem u.

A le ozy lud  zgodzi się n a  to, aby 
d z iu raw ą  sw ą k ieszeń  ks. p ra ła t  ła ta ł 
ch łopską  sk ó rą?

Panama galicyjska.
Lwów, 31 maja.

Z dzisiejszego walnego zgromadzenia 
akeyonaryuszów Banku kredytowego poda­
jemy jeszcze następujące szczegóły:

Protest pp. Góreckiego i Marynowskiego, 
przedłożony przez dra Asehkenazego, jest tak 
charakterystycznym dokumentem, że przy­
taczamy go dosłownie:

Do szanownego walnego zgromadzenia 
akeyonaryuszów galicyjskiego Bankn kre­
dytowego we Lwowie!

Powolny wezwaniu szanownego zgroma­
dzenia przyjąłem wybór mój na członka 
komitetu likwidatorów galic. Banku kre­
dytowego i podjąłem się bezinteresownie, 
gdyż bez żadnego za to wynagrodzenia, 
czynności likwidatora w tem przekonaniu, 
iż mojem współdziałaniem w likwidacyi 
zdołam oddać usługi tak akeyonaryuszom 
jak i tym panom, którzy olbrzymimi fun­
duszami zasilili likwidac.yę i zagwaranto 
wali wynik takowej. Niestety, zawiodłem 
się i wnet przyszedłem do przeświadczenia, 
że wszelkie moje usiłowania, mające jedy­
nie na celu dobro akeyonaryuszów i panów 
gwarantów, są daremne. Jo* gam ustrój 
likwidacyi był z góry wadliwy. Zamiast 
zamianować likwidatorów, wybranych z gro 
na członków rady zawiadowezej lub z po 
między innych akeyonaryuszów Bankn kre­
dytowego, jak  to postanawia § 52 statutu 
Bankowego — wybrano na 5 likwidato­
rów, trzech z grona funkeyonaryuszów 
Banku galicyjskiego dla handlu i przemy­
słu (mianowicie prezesa tegoż Banku, człon­
ka rady zawiadowezej i urzędnika Banku 
galic. dla handlu i przemysłu).

Nadto poruczono dwom z nich w szcze­
gólności interesa kopalń boryslawskicli, a 
resztę interesów Banku kredytowego pole­
cono oddać Bankowi galic dla handlu i 
przemysłu do komisowego przeprowadzenia. 
Tym sposobem pozostawiono nas dwóch 
(mnie i p Edwarda Marynowskiego) W 
mniejszości.

Że panom z Krakowa, jako fnnkcyona- 
ryuszom Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu , a będącym zarazem likwidatorami 
Banku kredytowego, nie leżało dobro tego 
Banku i interes akcyonarynszów Da sercu, 
lecz, że oDi w pierwszym rzędzie jeżeli nie 
wyłącznie mieli tylko na oku interes Ban­
kn galic. dla handlu i przemysłu , a zara­
zem i swój własny, aby zatrzymać posady 
płatne, to rzecz jasna.

Ieh więc dążeniem było, wyciągnąć z li­
kwidacyi jak  największe korzyści dla Ban­
ku galic. dla handlu i przemysłu, nie tro ­
szcząc się o to, że to się dziać może ze 
szkodą akeyonaryuszów Banku kredytowe­
go i panów gwarantów.

Nic więc dziwnego, iż pomimo, że ustę­
pem 6 u h wały walnego zgromadzenia z 
dnia 10 czerwca 1899 przyznano Banko 
wi galic. illa handlu i przemysłu tytułem 
zwrotu k sztów połączonych z całą akcyą, 
zmierzającą do objęcia przeprowadzenia 
likwidacyi, ryczałtową kwotę 61.500 złr. 
czyli 123 000 koron, eiż panowie wypła- 
całą i zapisują na ciężar masy likwida­
cyjnej dalsze koszta z tego samego tytułu 
w kwocie. 16.000 koron;

pomimo, że Bankowi galic. dla handla 
i przemysłu przyznano z powodu likwida­
cyi roczne wynagrodzenie w ryczałtowej 
sumie 12.000 złr. czyli 24 000 koron, a 
ustępem 8  powołanej uchwały wyraźnie za­
strzeżono, że prócz tego Bank galic. dla 
handlu i przemysłu do żadnych innych pro- 
wizyj nie będzie miał prawa, to nie prze­
szkadza tym panom_ zawierać z Bankiem 
galic. dla handlu i przemysłu, którego są 
funkeyonaryuszami i przedstawicielami, a 
zatem samym z sobą układ o prowizyę ze 
sprzedaży wosku, dostarczenia w ęgla, a 
układu tego mimo mego żądania nawet mi 
nie okazali.

Na efekt.a, będące własnością Banku kre­
dytowego w likwidacyi, uzyskują w cicho­
ści, bez współudziału mniejszości likwida­
torów, fundusze pieniężne na tani procent, 
a policzajf masie likwidacyjnej o wiele 
wyższy procent, jakby swoje własne zaso­
by pieniężne dostarczali.

Wszelkie opozycye z mojej strony i 
wszelkie protesty przeciw takiemn działa­
niu, nie odniosły żadnego skutku. Ci pano­
wie zasłaniają się, według mego zdania, 
mylnem zapatrywaniem, że nie likwidato- 
rowie przeprowadzają likwidacyę, lecz je­
dynie Bank galic. dla handlu i przemysłu 
i pod tym formalnym protestem wszystkie 
moje wnioski, dążące do usunięcia tych nie­
prawidłowości, a broniące akeyonaryuszów 
Banku kredytowego od szkód, w ten spo­
sób im wyrządzanych, konsekwentnie od­
rzucają w interesie i dla korzyści Banku 
galic. dla handlu i przemysłu, którego są 
przedstawicielami i funkeyonaryuszami, a 
w komitecie likwidacyjnym w liczebnej prze­
wadze.
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Z tej liczebnej przewagi korzystają też 
ci panowie, nie dozwalają, abyśmy mieli 
należyty i jasny pogląd na tok likwidacyi, 
od ndziałn w niej konsekwentnie nas usu­
wają, a gdy dowiedziawszy się o niepra­
widłowościach podniesiemy kiedy głos w o- 
bronie praw i interesów Banku likwidowa­
nego, natenczas stale na każdym kroku 
nas majoryzują.

Podjęliśmy się żmudnej (ja i Marynow- 
ski) pracy i przyjęliśmy na siebie ciężki 
i odpowiedzialny obowiązek likwidatora, 
pragnęliśmy poświęcić nasz drogi czas i 
nasz trud dla dobra i w interesie ogółu 
akcyonaryuszów, a uczyniliśmy to bezinte­
resownie, bez widoku na osobiste korzyści, 
bez żadnego za to wynagrodzenia, jedynie 
W poczuciu, że tern spełniamy obowiązek 
obywatelski, a dziś niestety widzimy, źe 
wszelkie nasze starania i dążenia nie mogą 
Wydać dodatniego rezultatu wobec przewa­
gi tych likwidatorów, którzy zastępują in- 
teresa sprzeczne z interesami akcyonaryu­
szów Banku kredytowego.

Będąc konsekwentnie usuwani od współ­
udziału w czynnośeiadi likwidacyi i nie 
mogąc dlatego mieć dokładnego obrazu o 
tych czynnościach, a z drugiej strony nie 
chcąc brać odpowiedzialności za postępo­
wanie większości likwidatorów, nie zatwier­
dziliśmy i nie podpisaliśmy zamknięcia ra ­
chunkowego za rok 1900, a odpowiednie 
temu oświadczenie złożyłem wspólnie z pa­
nem Edwardem Marynowskim na posiedze­
niu komitetu likwidacyjnego.

W  tym stanie rzeczy dalsze moje pozo­
stawanie w komitecie likwidacyjnym jest 
bezcelowe, a gdy przy obeenym ustroju 
likwidacyi wszelkie me wytężenia, choćby 
najlepszymi zamiarami kierowane, pozo­
staną bezowocne, uważam za mój obowią­
zek złożyć powierzony mi mandat likwi­
datora galic. Banku kredytowego, a skła­
dając niniejszem ten urząd, upraszam, aby 
walne zgromadzenie raczyło przyjąć tę 
moją rezygnacyę i w moje miejsce powo­
łać inną osobistość na likwidatora.

D r W ładysław  Górecki. E dw ard Ma- 
rynoiuski.

Dalszy ciąg dyskusyi przedstawia się 
następująco:

Zamknięcia rachunkowego bronił pan 
A n t o n i e w i c z ,  oświadczając, że bank 
kredytowy oddał komitetowi likwidacyjne­
mu jako aktywa, cały szereg pozycyj, któ­
rych nie można zrealizować, ponieważ są 
to pozycye prawniczo nieuchwytne jak  np. 
W y s t a w a  k r  a j  o w a. Komitet zastał 
cały magazyn weksli bezwartościowych, 
sięgających kilkanaście la t wstecz, a nie 
tnająeych żadnego pokrycia. Oprócz tego 
był cały szereg pozycyj nie przedstawiają­
cych żadnej wartości.

Dyrektor Tołłoczko opowiada dalej, że 
kiedy Bank krakowski dnia 10 czerwca 
1899 r. objął likwidację Banku kredyto 
^ego z kapitała akcyjnego 755 880 złr., 
brakowało 354 885 złr., z kapitału gwa­
rancyjnego 200.000 złr., a Borysław od­
dano jako aktywum z pozycyą 561.000 złr. 
Podczas gdy niepokrytych stra t było na 
“im 619 000 złr.

Wśród ogromnego zgiełku i obstrukcyi, 
jaką mniejszość musiała prowadzić wobec

nietaktownego postępowania przewodniczą­
cego Tilłoezki, który w ogólnem zamie­
szaniu chciał przebiczować absolntoryum 
dla komitetu likwidacyjnego, o godz. 23/ 4 
odroczono posiedzenie do godz 372 popo­
łudniu.

Na popołudniowem posiedzeniu członek 
komi-yi rewizyjnej p. U l m e r  oświadczył, 
że wobec nielojalnego postępowania prze­
wodniczącego był zmuszony do złożenia re­
feratu, obecnie jednak, gdy przewodniczą­
cego zmuszono do ustępstwa, podejmuje 
referat na nowo.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono wnioski 
komisyi rewizyjnej.

W dyskusyi zabierali głos: pp. Potwo­
rowski, ks. Sapieha, adw. Asehkenazy, 
Ulmer, adw. Busesch, adw. Górecki, mar­
szałek powiatowy Ramult, Madejski i szam- 
belan Wiśniowski Przeciw udzieleniu abso- 
lutoryum głosowali: pp. Madejski, Mary- 
uowski i adwokaci Górecki, Lisiewicz i 
Asehkenazy.

Po burzliwej dyskusyi wybrano do ko- 
misyi likwidacyjnej ks. W ładysława S a • 
p i e li ę i p. Stanisława M o r  a c z e w- 
s k i e g o.

Pp. Tołłoczko i consortes koniecznie 
chcieli przeforsować wybór czwartego dy­
rektora p. Z a k r z e w s k i e g o  do komi­
syi likwidacyjnej, ale wobec groźnej prawie 
postawy ks. Sapiehy ustąpili.

Na tem skończyła się walna batalia mię­
dzy Bankiem ks. Sapiehy, a Bankiem hr. 
Potockiego o godz. 8  wieczorem.

Do sprawy tej jeszcze wrócimy i omó­
wimy ja  obszernie.

Kahał lwowski.
Lw ów , 30 m aja.

J e d n ą  z tw ie rd z  reak cy i, o k tó rą  w  
G alicy i ro zb ija  się w alk a  ludu  p rz e ­
ciw  rządom  klik i, p rzeciw  ko rupcy i i 
g w a łto m  w yborczym , to  k ab a ły  g a li­
cyjskie. W edle u s taw y  pow ołane do 
za rząd zan ia  in s ty tu c y a m i religijnem u 
żydów , z b ieg iem  czasu p rzem ien iły  
się w  in s ty tu c y e  po lityczne , w  k tó ­
ry c h  re j w odzi p lu to k .a c y a  żydow ska, 
ow a b ran ża , k tó ra  lichw ą, oszustw em  
i oszukańczem i sp e k u la c ja m i dorobiła 
się m a ją tk u , sk o ja rzy ła  się z p a rw e- 
n iu szam i n ieżydow sk im i i razem  z n i­
m i w p rzęg ła  się do ry d w an u  sz ’ach ty  
g a licy jsk ie j.

W S tan is ław o w ie  L e b e n s a r t y  i 
R u b i n  s t e i n y  —  w  D rohobyczu  
F e u e r s t e i n y ,  to  ty p y  ko rupeyo- 
nistów , to  m istrze  m ach erstw a  w y b o r­
czego.

W e L w ow ie od całego szeregu  la t 
ludność żydow ska a p a ty czn ie  i obo ję­
tn ie  znosiła  zd rad y , jak ie  k ah a ł po 
p e łn ia ł n a  n iej p rz y  w yb o rach  do r a ­
dy  m iejsk iej, se jm u  i R a d y  p ań stw a , 
p rzez  to , że u rzęd n icy  i a g ita to rz y  
k ah a ln i en  m asse w y k u p y w ali leg ity - 
m acye i p rzec iw  w oli w iększości lu ­
dności żydow skiej g łosow ali ze rządem , 
sz lach tą  i S trze ln icą .

P rze ło m  w  id y liczn y ch  ty c h  s to su n ­
kach  n a s tą p ił  p rzed  trz e m a  la ty , k ie ­
dy  to  po  raz  p ie rw szy  m łoda in te li-  
g en ey a  żydow ska p rób o w ała  p rz e ła ­

m ać tw ie rd zę  p rz e k u p s tw a  i ła jd ac tw a
po lity czn eg o  i za raz  w p ierw szym  
sz tu rm ie  zdoby ła  m an d a t. P rze ło m  
m iędzy  k lik ą  k a h a ln a  a „m łodożyda- 
m i“ u jaw n ił się podczas w yborów  u- 
zu p e łn ia jący ch  dó sejm u, k ied y  to  k li­
ka  k ah a ln a , z osław ionym  drem  B y ­
k i e m  n a  czele, ca łą  s iłą  p o p ie ra ła  
P ię tak a , część zaś lep sza  w  niej i n ie ­
za leżn a  m iędzy  żydam i ag ito w a ła  i 
g łosow ała  ja w n ie  za  D a s z y ń s k i m .

P odczas o s ta tn ich  w yborów  do R a ­
dy  p a ń s tw a  rów nież  w a lczy ły  p rz e ­
ciw ko sobie te  dw ie p a r ty e  i zw ycię­
stw em  R om anow icza  obóz m łcdoży- 
dów  znaczn ie  się p rz y c z y n ił do o sła ­
b ien ia  w p ły w u  i zn aczen ia  kaha łu , 
ja k o  filii cen tra ln eg o  k o m ite tu  w y b o r­
czego w ogóie, a  do obn iżen ia  w arto śc i 
d ra  B y k a  w  szczególności.

O becnie o dbyw ają  się w e L w ow ie 
u zu p e łn ia jące  w ybory  15 kahaln ików , 
a w a lk a  o część m an d ató w  toczy  się 
m iędzy  p a r ty ą  k ah a ln ą , k tó ra  m a  do 
dyspozyey i p ien iądze  i w p ły w y , acz 
n iem oralne , a p a r ty ą  m łodej, in te li­
g en tn e j w arstw y' ży d o w sk ie j, k tó ra  
k ah a ł chce z redukow ać do ustaw ow o 
unorm ow anej in s ty tu c j i  re lig ijn e j, a 
w yrugow ać  z n iej w szelką działalność 
ag itaoy j no-w y bor c z ą ,

Z  pow odu zb liża jących  się obecnie 
w yborów  sejm ow ych, w  k tó ry c h  fak to r 
szlachecki B y k  chce się u b iegać  o 
m a n d a t po zm arły m  pośle G oldm anie, 
p rezes k ah a łu  chce się ciałem  i duszą 
zap isać  szlachcie i znow u chcia łby  w  
ruch  puścić  ca łą  k a h a ln ą  m aszynę 
a g itacy jn ą . W  ty m  celu  m usi się o to ­
czyć sfo rą  jem u  p o w olnych  ludzi, w y ­
b ran y ch  do k a h a łu  ty lk o  za  w olą  i 
ap ro b a tą  osław ionego m aeh era  w y b o r­
czego, za  sz tuczk i w yborcze udekoro ­
w anego  , S am uela  de H o r o w i t z a .  
P a n  te n  s ta n ą ł n a  czele obszernego  
k om ite tu  w yborczego , z łączy ł się z syo- 
n istam i, ty m i p a ten to w an y m i żydam i, 
k tó ry ch  w  kom itecie horow itzow skim  
re p re z en tu ją  K a ro l S t a n d ,  b y ły  w y ­
daw ca o rg an u  syon istów  „Przyszłość" 
i dr. M a  Iz , re d a k to r obecnego  ich 
o rg an u  „W schód." W raz  z zaw odo­
w ym i m acheram i w yborczym i, K r o -  
c h e m ,  B a r d a c h e m ,  C h o l i c h e m  
i osław ionym  fa łszerzem  re z u lta tó w  
w yborczych  R u s s m a n e m ,  han d lu ­
ją c y m  m a n d a ta m i, począw szy  od 
k ah a łu , a skończyw szy  n a  m an d a tach  
z Iz b y  hand low ej, w  d n iu  w yborów  
z I I I  k u ry i te rro ry z o w a li w  te n  spo­
sób w yborców , że w ie lka  ich  część 
odeszła od u rn y , n ie  oddaw szy  w cale  
g łosu , pon iew aż n ie  m ogła g łosow ać 
w edle p rzek o n an ia , a n ie  ch c ia ła  g ło ­
sow ać w edle w oli kliki. T y c z y  się to  
szczególn ie szy n k arzy , k tó ry c h  p iln o ­
w ał zau fan y  d ra  S c h a f f a ,  re p re ­
z e n ta n t k a r te lu  b ro w arn ian eg o , p . 
I g n a c y  W i k s e l .  G łodow anie trw a ­
ło zaledw ie 5 godzin , zw ycięży ła  lis ta  
kahalna , dzięki „o b rab ian iu" w y b o r­
ców  p rzez  k o m ite t k a h a ln y  i dzięk i 
pełnom ocnic tw om  leg ity m ao y i d la  
w dów , k tó re  k ah a ł w  liczb ie  170 od
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ra z u  z a trz y m a ł u  siebie, n ie  doręcza­
ją c  ich  w cale.

* J e d y n y  k a n d y d a t o p o z y c y i, dr. 
A dolf L i  l i  e n ,  n a  358 g ło su jący ch  
u zy sk a ł ty lk o  158 głosów .

A le  i ta k i re z u lta t  k ah a ln ik ó w  p rz e ­
s tra szy ł, g d y ż  po  ra z  p ie rw szy  w  k u ­
ry i  I I I ,  gdzie  g łosow anie  zaw sze szło 
„jak  po  m aśle* , zn a laz ło  się 158 ludzi, 
k tó rz y  g łosow ali p rzec iw  kahałow i.

D la teg o  less k a h a ł n ie  b ard zo  sp o ­
k o jn y  je s t  o los sw oich k an d y d a tó w  
w  I I  i I  k u ry i. W  k u ry a c h  ty c h  g ło ­
su ją  ludzie  m niej zaw iśli, in łodo-żydzi 
n a tę ż ą  sw oja siły  — a m a n d a t se j­
m ow y p . B y k a ,  jeszcze  d o tąd  n ie  
zd o b y ty .

Z zaboru  ro sy jsk iego .
W arszawa, 30 maja.

Miesiąc pod Moskalem. —  I. Maja. —  Ucieczka  
Plłsudzkicgo. —  Aresztowania i gw ałty. —  Jeszcze 

Pilz. —  Aresztowania w Petersburgu.
(D okończenie.)

Z aresztowań nie wiele w tym czasie 
mam do zanotowania, największą sensacyę 
sprawiło wzięcie w początkach maja adwo­
kata Łypacewicza. W Łodzi za to zaszedł 
nowy fakt, świadczący o zupełnem zezwie­
rzęceniu policyi moskiewskiej, fakt tak 
ohydnego mordu, jakiego dawno nie pamię­
tamy: w połowie maja został aresztowany 
robotnik tow. Wolf, przy którym znale­
ziono kilka wydawnictw socyalistycznych. 
Osadzono go -w areszcie cyrkułu policyj­
nego przy ulicy Brzezinowskiej i niby to 
przez zapomnienie nie dano nie do jedze­
nia. Gdy nasz towarzysz zażądał pokarmu, 
odpowiedziano drwinami, co doprowadziło 
biedaka do szalonego gniewu, tak, że za­
czął wymyślać komisarzowi, znanemu w Ło­
dzi Iwanowowi. Iwanow na to zawołał po- 
lieyantów i rozkazał bić tow. Wolfa. Roz­
bestwieni siepacze rzucili się w kilkunastu 
na naszego towarzysza i katowali go w 
okrutny sposób tak, że ten pod nahajkami 
zakończył życie. Zamordowanego schowa­
no w tajemnicy, jako samobójcę. Fakt ten 
wywołał niesłychane oburzenie wśród towa­
rzyszów, a łódzki komitet robotoiczy 
p o d ł y  t e n  m o r d ,  dokonany na bez­
bronnym człowieku, dosadnie napiętnował 
w wydanej specyalnie odezwie.

Ażeby skończyć z gwałtami moskiew­
skimi, muszę donieść, że zapadł v,yrok 
administracyjny na 11 naszych towarzy­
szów, aresztowanych podczas „Niedzieli ro­
botniczej* na Marszałkowskiej. Skazano ich 
na 3 miesiące więzienia. Prócz tego 2 braci 
Zejdel, robotników z Marek (kilka wiorst 
od Warszawy), aresztowanych w Alejach 
Ujazdowskich i, jak  poucza dowcipnie ukaz 
satrapy, „nieumiejących objaśnić powodów 
swojego tam pobytu54, skazano na miesiąc 
aresztu, z zaliczeniem odsiedzianego czasu.

Ugoda nasza dostała porządnego nosa 
w fakcie zwrotu jej rzecznikowi Piltzowi 
złożonej przezeń na rzecz Kasy lite ra­
ckiej ofiary pieniężnej. Wywołało to nie­
bywały gwałt w prasie ugodowej. Pomniej­
sze pieski ugodowe, w rodzaju Kosiakie- 
wicza, Straszewicza i t. p., udając zbyt 
naiwnych, aby zrozumieć inteneyę tego 
faktu, a zbyt gruboskórnych, aby ją  od­

czuć, podnieśli niebywały gwałt, rozdzie­
rając szaty ze zgrozy i gwałtownie dopo­
minając się wyjaśnienia takiego postąpie­
nia w prasie legalnej. Większej bezczelno­
ści chybaśmy nie m ieli!

Na zakończenie podam wam wiadomość, 
że zaburzenia rosyjskie zakończyły się nie- 
bywałemi aresztowaniami i rewizyami w 
noc ca 1 maja W  Petersburgu dokonano 
przeszło ( 00  rewizyj i aresztowano około 
300 osób, pomiędzy któremi znajduje się 
prawie cały skład redakcyi miesięcznika 
„Żizń“, wydawcy: Jermołajew i Pantele- 
jew, prof. Leshaft, literaci : Wengierow, 
Weresajew, Maksym Gorkij, Posse, Mia- 
kotin, Goriuszin i wielu innych. Egzaminy 
w wyższych zakładach naukowych prze­
ważnie się rozpoczęły; studentom, proszą 
cym o odłożenie ich na po wakacyach, u- 
dzielają pozwoleń chętnie. Ważnym faktem 
jest udzielenie pozwoleń na odbycie wieców 
studenckich, powrócenie do uniwersytetów 
i instytutów wszystkich studentów, wyda­
lonych za zaburzenia ostatnie i pertrakta- 
cye co do ulegalizowania korporaeyj.

E r — ak

V I .  Z J A Z D

Polskiej Partji Socjalistycznej
pod zaborem pruskim.

Berlin, 28 maja. 
Obrady dnia drugiego rozpoczęły się 

sprawozdaniem delegatów o ruchu w k ra ju : 
Towarzyszka D r o ż d ż  z Z a ł ę s k i e j  
H o ł d y ,  tow. D y l o n g  z K r ó l .  H u t y  
i K a n d z i o r a  z Z a b ó r  z a  składają 
sprawozdania z G. Śląska. Ze sprawozda­
nia wynika, że towarzysze na Śląsku mu­
szą staczać ciężkie walki nietylko z kapi­
tałem i policyą, ale głównie z klerem, który 
usiłuje zwalczać ruch robotniczy. Tow. 
D y l o n g  skarży się na szykany ze strony 
policyi. Tow. K a n d z i o r a  charaktery­
zuje szczegółowo walkę kleru przeciw ru ­
chowi robotniczemu.

Następnie składali sprawozdania tow. 
K o w a l e w s k i  z Trzemeszna, tow, W i- 
t a j e w s k i  z Poznania, tow. D ę b i ń s k i  z 
Inowrocławia, tow. L i p i ń s k i  i W i e r z ­
b i ń s k i  z Gniezna. Ze sprawozdań tych 
wynika, iż ruch socyalistyczny, mimo prze­
śladowań ze strony policyi i kleru, wszę­
dzie znaczne zrobił postępy. W  sprawie 
udaremnienia Zjazdu przez policyę w Gnie­
źnie przyjęto rezolucyę, wzywającą frakcyę 
socyalno-demokratyezną do wniesienia inter- 
pelacyi w parlamencie

Następnie przystąpił Zjazd do sprawo­
zdania komisyi, wybranej dla rozpatrzenia 
sprawy „Gaz. robota.

Tow. M o r a w s k i  przedstawia stan 
„Gazety r o b o t a . t r u d n o ś c i ,  z jakiemi to 
pismo miało do walczenia. Następnie za­
wiadamia, iż od 1 lipca br. „Gazeta ro­
botnicza* wychodzić będzie w Katowicach. 
Towarzyszka G o 1 d e będzie redagować 
pismo, referent zaś (tow. Morawski) zajmo­
wać się będzie ekspedycyą i wraz z tow. 
H a a s o prowadzić agitacyę na Górnym 
Śląsku. Tow. Morawski zapewnia wreszcie, 
iż warunki dla wydawania pisma są ko­
rzystne. (Oklaski i brawa).

Nad sprawozdaniem wywiązuje się oży­
wiona dyskusya, w której wielu mówców 
występowało za pozostawieniem kierowni­
ctwa pisma i nadał w rękach tow. Mo­
rawskiego.

Tow. W i e r z b i ń s k i  (Gniezno) uza­
sadnia 2 wnioski z Gniezna, mające na 
celu powiększenie funduszów wydawnictwa, 
i wyraża życzenie, by pismo nadal reda­
gował tow. Morawski.

Tow. B i n i s z k i e w i c z  podnosi for­
malne zarzuty przeciw sprawozdaniu ko­
misyi.

Tow. H a a s e (Król. Huta) broni uchwał 
komisyi i wyjaśnia szczegółowe warunki, 
na jakich „Gazeta robota.* przeniesioną 
zostaje do Katowic, zapewniając, iż wa­
runki dla rozwoju pisma są korzystne. 
Następnie uzasadnia wyczerpująco uchwały 
komisyi w sprawie zmian w redakcyi „Ga­
zety robotniczej*. Tow. Morawski będzie 
administrował pismo, a równocześnie za­
łoży małą księgarnię na Górnym Śląsku. 
Towarzyszka Golde redagować będzie pi­
smo bezpłatnie.

Tow. I g l i ń s k i  (Hamburg), Me Il­
k o w s k i  i T h i e l  przemawiają za wnio­
skami komisyi, tow. K a r w i k  (Poznań) 
w sprawie wydawnictwa pisma.

Do biura zgłoszony zostaje wniosek, aby 
redaktora i ekspedyenta mianował zarząd.

Następnie przemawiała tow. G o 1 d e, 
przedstawiając szczegółowo stan pisma, 
konieczność i warunki agitacyi, tudzież 
powody, które skłoniły komisyę do powzię­
cia uchwał, wprowadzających zmiany w re­
dakcyi „Gazety robotniczej*.

Na tem zakończyły się obrady przed 
południem. (Dok. nastąpi).

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy tokarscy! W e

L w o w i e  w y b u c h ł  s t r e j k  t o k a ­
r z y . /  W zy w am y  to w arzyszów  to k a r ­
sk ich , ab y  żad en  z n ich  n ie  p rzy jm o ­
w ał ro b o ty  w e L w ow ie , aż do u k o ń ­
czen ia  s tre jk u .

Rada pracy w  W ied n iu  kom uniku je  
n a m : K o m isy a  rad y  p racy , w y b ra n a  
d la  b ad an ia  sto sunków  ro b e tn ik ó w  
przew ozow ych, odbędzie  posiedzenie  
w  p o n iedzia łek , d n ia  3 czerw ca b r. o 
godz. 11 p rzed  po łu d n iem  w  sa li s ta ­
ty s ty c z n e g o  u rzęd u  p racy .

P rzed m io tem  o b rad  będzie w y p ra ­
cow any  p rzez  m in ist.eryum  kolei p ro ­
g ra m  b ad ań  n a d  s to sunkam i ro b o tn i­
ków  w arsz ta to w y ch  p rz y  ko le jach  p a ń ­
stw ow ych.

KBONIKA.
Kalendarzyk  h istoryczny. 2 czerwca. 

1624. Urodziny Jana Sobieskiego w Olesku. — 
1800. Cisalpińska republika. — 1848. Kongres 
słowiański w Pradze. — 1878. Zamach Nobi- 
linga na cesarza Wilhelma I.

Dzid w  tea trze  i „Życie na żart*, sztuka 
w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej (nowość).

Komisye śledcze Koła polskiego p ra ­
cują w najzupełniejszej ciemności i tajem ­
nicy, zupełnie, jak  tajne sądy wojskowe, 
nad obmyciem swoich ciężko zbrukanych 
benj aminków Giżowskiego i Wielo wiejskie-
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?o. O Jędrzejowiczu jakoś nic nie słychać... 
Dlaczego ? Czy dlatego, że nikt nie ośmiela 
się nawet, wątpić w prawdziwość tego, co 
0 nim powiedział tow. Daszyński ? Jest to 
bardzo prawdopodobne.

P. W i e 1 o w i e j  s k i nie pokazuje się 
w parlamencie; spróbował przed tygodniem 
przez dziennikarzy puścić kilka oszczerstw 
przeciw tow. Daszyńskiemu w obieg, ale 
odmówiono mu pomocy. Tylko Ehrenberg, 
goniący resztkami sił, poszedł „koledze" 
na rękę i puszcza jakieś tajemnicze łgar­
stwa w św iat, który je zresztą potrafi o- 
cenić.

O zabiegach około starego księcia Sa­
piehy, aby przecie się zlitował i wydał 
Wielo wiejskiemu świadectwo moralności, na­
piszemy przy sposobności.

O p. Z u e k r z e - G i ż o w s k i m  bę­
dziemy mieli również sposobność pomówić 
bliżej Może będzie to stosowniejszem wte­
dy, gdy „opozycyjni" Stojalowszczycy bę­
dą obchodzili z Wielowdejskimi, Tyszkow- 
skimi i Giżowskimi swoje polityczne zarę­
czyny w Kole polskiem.

Niechaj się podzielą zaszczytami z tymi 
panami, którzy po wyborach „galicyjskich" 
stoją teraz , jak twierdzi ks. Stojałowski, 
w obronie polskości przeciwko rządowi!!

Co jest z pamiątkowym obrazem Sto 
jałowskiego ? Do lamp jerozolimskich, 
pielgrzymek, mszy płaconych funduszów 
przeróżnych i t. p., którymi Stojałowski w 
oryginalny co najmniej sposób zarządzał, 
Przychodzi nowy klejnocik: O b r a z  p a ­
m i ą t k o w y  z o k a z y i  j u b i l e u s z u  
s t u l e c i a .  Jeszcze w czerwcu 1900 r. 
Uchwaliła „rada naczelna" stojałowszczy- 
bów złożyć 600 złr. na obraz, który mia­
no wydrukować w 6000 egzemplarzy. — 
Członkowie mieli złożyć po 50 złr., co też 
niektórzy, jak np. poseł K u b i k ,  uczy­
nili. Od tego czasu upływa już rok bli 
sko, a obrazu jeszcze niema. Dodać je­
szcze należy, że obrazek, który ma ko­
sztować 10 centów, będzie sprzedawany po 
30 centów, jak  zapowiadały ogłoszenia 
Stojalowskiego.

Prasa w arszawska o mowie tow. 
Daszyńskiego. Onegdaj podaliśmy najzja- 
dliwsze syki zakordonowyeh pism stańczy­
kowskich o antystańczykowskiej mowie tow. 
D a s z y ń s k i e g o ,  dziś dla uzupełnienia 
głosów prasy zakordonowej dodamy, że dwa 
najpoważniejsze pisma warszawskie, tygo­
dniki: „ Gł o s " ,  oraz redagowana przez 
Al. Ś w i ę t o c h o w s k i e g o  i słynnego 
powieściopisarza S i r k ę  - S i e r o s z e w ­
s k i e g o  „ P r a w d a " ,  podają nadzwyczaj 
sympatyczne oceny tej mowy. „Prawda* 
porównywa chłostę, którą sprawił stańczy­
kom tow. D a s z y ń s k i ,  z ognistemi ka- 
2aniami S k a r g i ,  piętnującemi ówczesną 
szlachtę.

Tu nasuwa się mimowolnie myśl, czy, 
gdyby dziś Skarga chciał głosić swe ka­
zania sejmowe, nie zostałby wyklęty, ści­
gany, okrzyczany za wroga kraju?...

O cześć wam panowie-m agnaci!... 
^  jednym z ostatnich numerów „Kuryera 
Poznańskiego" znajduje się następująca wia­
domość z W arszawy:

„W czoraj o godzinie 8  wieczorem, w 
Warszawskim klubie myśliwskim (uajarysto-

kratyczniojsze kasyno przyj), red.) odbył 
się obiad, urządzony przez członków klubu, 
na cześć członka honorowego, głównego na­
czelnika kraju, generał-adjutanta M. I. 
Czertkowa W obiedzie wzięło udział 85 
osób; menu obiadu ułożone było wspaniale, 
stoły zastawione były wytwornie i przy­
brane żywymi kwiatami. Pierwszy toast 
generał’ adjutant M. I. Czertkow wygłosił 
za zdrowie cesarza Mikołaja I I . ; następnie 
gospodarz klubu książę Ś w i a t o p e ł k C z e -  
t w e r t y ń s k i  wzniósł kielich na zdrowie 
generała Czertkowa, na co Jego Ekscelen- 
cya odpowiedział toastem za członków, z 
życzeniem klubowi dalszego rozwoju. K sią­
żę M. R a d z i w i ł ł  wzniósł w erdecznyeh 
słowach zdrowie małżonki głównego naczel­
nika kraju".

Polacy, bratający się z moskiewskimi 
„wieszatielami" w guście Czertkowa! Na 
coś tak ohydnego zdobyć się mogą tylko — 
potomkowie Targowicy.

Wiadomości osobiste. Dnia 29 maja 
br. odbył się w Częstochowie ślub naszego 
towarzysza partyj uego dra Emila B o b r o w ­
s k i e g o  z Krakowa z towarzyszką Broni­
sławą S z r  e j  b e  r ó w n ą  z Litwy.

Niebezpiecznej kąpieli, jak  nam dono­
szą z P r z e m y ś l a ,  używał we czwartek 
wieczorem pewien żołnierz. Puścił się mia­
nowicie na dość głęboką wodę na Sauie, 
obok wybrzeża Franciszka Józefa. Wkrótce 
opuściły go siły i począł tonąć Po wiel­
kich trudach udało się jednemu z prze 
chodniów wydobyć z wody tonącego, który 
już stracił przytomność i przywrócić go do 
życia.

Otrucie. Salomea B l a n k e n h e i m ,  24 le­
tnia bufetowa, zamieszkała nad Rudawą
1. 25, otruła się onegdaj rano. Zawezwa­
ne Pogotowie, przybywszy na miejsce, skon­
statowało już tylko śmierć, a wszelka po­
moc okazała się bezskuteczuą. Powód, k tó­
ry .i;ł popchnął do tego k roku , bliżej nie­
znany. Zwłoki odstawiono do zakładu me­
dycyny sądowej.

Lanikiewicz kapcanieje. Z P r z e m y ­
ś l a  donoszą nam, iż w jednej z tamtej­
szych szkół ludowych, wakowała posada 
pomocniczej nauczycielki z p ł a e ą a ż  10 zł, 
m i e s i ę c z n i e !  Mimo to znalazło się aż 
50 białych murzynek — kandydatek nau­
czycielskich, ubiegających się o tę posadę, 
a między niemi... (proszę się nie śmiać) 
córka radcy dworu i starosty przemyskie­
go L a n i k i e w i c z  a. I  o dziwo — wszy­
stkie pominięto, a wspomnianą posadę otrzy­
mała córeczka pana hofrata Widocznie, 
że Lanikiewicz musiał zupełnie skapcanieć, 
skoro zmuszony był wysłać swą córkę do 
uczenia bębnów za 10 zł. miesięcznie. 
W Przemyślu opowiadają nawet iż kto 
wie, czy Lanikiewicz nie znajdzie się nie­
długo w szeregach... proletaryatu.

Ale żart na stronę: panna starośeiauka 
powinna sobie przeczytać bardzo słuszny 
artykulik z warszawskiego „Kuryera codzien­
nego" o takich pannach, które, aby bez 
napraszania się u papy lub mamy, k u p o ­
w a ć  s o b i e  f a t a - ł a s z k i ,  r o b i ą  k o n • 
k n r e n e y ę  p r a c o w n i c o m ,  d l a  k t ó ­
r y c h  p ł a t n e  z a j ę c i e  j e s t  ś r o d  
k i e m  do ż y c i a ,  konkurencję tem nieu

czciwszą, że takie panienki zawsze wyzy­
skują na swoją korzyść p r o t e k c y ę.

Artykuł pąwyższy w p ad ł w oko (właści­
wie pod nożyce) n a w e t stańczykowskiemu 
„Dziennikowi polskiemu", który go  w piątko­
wym numerze przedrukował (zapomniawszy 
ze zwykłem sobie ro z ta rg n ie n ie m  umieścić 
podpis autora i z a c y to w a ć  ź ró d ło ) . Prze­
druk w phmie k ra jo w e m  u ła tw i zapewne 
adeptce dziesięcioguldenowej pedagogii za­
poznanie się z tym artykułem.

Bizantynizm inatlayaskarski i europej­
ski. Z powodu wyjazdu do Francy! na 
kurację zdetronizowanej królowej Mada­
gaskaru Ranavalo, internowanej przez Fran­
cuzów w Algierze, podają pisma francuskie 
niektóre zwyczaje, panujące za jej rządów 
ua dworze madagaskarskim, Największą 
uroczystością był dzień, w którym królowa 
udawała się do kąpieli; wszyscy ministro­
wie zbierali się wówczas w pałacu, lud 
gromadził sig dokoła królewskiej rezyden- 
cyi. W  otoczeniu dworu rozpoczynała się 
ceremonia kąpieli, poczem odzywały się 
fanfary i królowa, przybrawszy się w uaj- 
droźsze szaty, pokazywała się zebranym przed 
pałacem poddanym. Dygnitarze zaś mogli 
podczas uroczystości otrzymywać od pierw­
szego ministra po parę kropę) cennego 
płynu, w którym moczyło się czarne ciało 
królowej. Francuscy dziennikarze drwią 
sobie, naturalnie, z tego ceremoniału malaj- 
skiego, czy murzyńskiego — me przycho­
dzi im jednak może na myśl, że i u nich 
działo się coś podobnego nawet w niezbyt 
dalekiej przeszłości. Kto czytał Taine’a, 
przypomni sobie zapewne opis obyczajów 
dworskich za czasów Ludwika XV.

Oto lip. obraz charakterystyczny: królo­
wa zmienia bieliznę. Najwyższa dama dworu 
zdejmuje z odpowiednią ceremonią koszulę 
z małżonki monarszej i podaje ją  drugiej 
damie, ta  trzeciej itd. — koszula długo 
wędruje z rąk  do rąk, uim zostanie scho­
waną we właściwej skrzyni. Odwrotną, 
a tak samo długą drogę przechodzi czysta 
bielizna, tymczasem królowa całkiem obna­
żona drży z zimna, lecz... etykiecie musi 
się stać zadość.

A czasy obecne? Jak  dziś nie w kraju 
murzyńskim, lecz w Rosyi piszą o carze. 
Weźmy np. pierwszy iepszy numer „W ar­
szawskiego Dnie wnika" i rzućmy okiem 
na opis jakiegoś najpospolitszego faktu z 
życia carskiego, choćby obiadu — zwykłe­
go wypełniania sobie żołądka strawą, a wy­
czytamy: „Najjaśniejszy pan naj miłościwie) 
raczył zasiąść do naj wyższego obiadu", 
Czy przyszłe wieki nie będą czytały zdań, 
pisanych takim serwiiistycznym żargonem 
z podobnem zdumieniem i odrazą, jakich 
my np. doznajemy, czytając wiersz jednego 
z nadwornych poetów bizantyjskich, który 
swój serwilizm posunął tak daleko, że pi­
sał pod adresem swego władcy: „Chciał­
bym być psem, zjadającym resztki, spada­
jące z twego stołu". Dziś mówimy: ten czło­
wiek był istotnie psem. ___________

Przegląd polityczny,.
=  Gwałty wyborcze hiszpańskie i ruch 

cataloński. Wybory hiszpańskie —  to zna­
na, stara komedya. Bez względu na to, 
która z burżuazyjnych partyj stawała do
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eteru, czy klerykalno - konserwatywna, czy 
liberalna — wynik wyborów był zawsze 
jednakowo oszukańczy. Oszustwa wyborcze 
stały się tam już zwyczajem narodowym, 
Tylko w krajach bardzo ciemnych i bie­
dnych coś podobnego dziać się może. A H i­
szpania, która tak długo jęczała w jarzmie 
klerykalizmu, należy właśnie do tej nie­
szczęsnej kategoryi. To też każde wybory 
przynoszą tam krwawe ofiary i nie dziw: 
nic tak nie drażni człowieka, jak  gwałt, 
dokonany na jego woli. Człowiek, którego 
silniejszy przeciwnik krępuje powrozami, 
gotów jest w pasyi kąsać jego ręce. Taka 
sama pasya, spotęgowana uczuciem, że nie­
ma legalnego sposobu obrony, ogarnia wy­
borców, których wolę krępują oszustwa, 
którzy widzą, że tworzą większość i wie­
dzą, że wyjdą z urny w mniejszości! W te 
dy Hiszpan, mający w dodatku gorącą po­
łudniową naturę, często nożem błyśnie przed 
oczyma komisyi. W  krajach o wyższej kul­
turze, gdzie presya wyborcza na tak wiel­
ką skalę nie jest znaną, może Bię dziwnym 
wydać brak poczucia legalności wśród wy­
borców, dopuszczających się różnych eks­
cesów. A jednak jest to raczej rzeczą 
wręcz odwrotną: zupełnie świadomem po­
czuciem p raw a: obywatel wie, że konsty- 
tucya daje mu możność wpływania za po­
mocą kartki wyborczej na charakter rzą­
dów i wie, że nielegalne postępowanie tej 
lub owej kliki rządzącej to prawo z rąk 
mu wyrywa. Każdy przyzna, iż ten ostatni 
gwałt jest w i ę k s z y ,  gdyż dokonywa go 
nie jednostka prywatna, lecz jakaś ligura 
rządowa, której pcwołaniem jest czuwać 
nad rzetelnem wykonywaniem prawa i że 
to jest gwałt p i e r w s z y ,  który następnie 
rodzi dopiero gwałty wyborców, działają­
cych niejako pod przymusem samoobrony. 
Dla oka każdorazowy rząd hiszpański go­
dzi się na udzielenie pewnej części man­
datów opozycyi, lecz przebiera ją, jak  ro­
dzynki, nie przeszkadzając wyborowi tylko 
najpotulniejszych najczęściej karyerowiczów, 
z którymi przedtem się umawia, że nie bę­
dą występowali zbyt ostro w kortezach. 
To tłómaczy, dlaczego socyaliści ponoszą 
zawsze klęski przy wyborach. Taką opo- 
zycyę woli rząd trzymać od siebie zdale- 
ka. Podobnież wystrzega się rząd dopu­
szczania do parlamentu separatystów ka- 
talońskich. To też choć niesłychane gwał­
ty wyborcze dzieją się wszędzie: i w Astu- 
ryi, i w Galicyi, i w Arragonii, może naj­
większą presyę wywiera rząd hiszpański 
na wybory w Barcelonie — gdzie jest cen­
trum separatystycznych dążeń północno-hi- 
szpańskich. Tym razem jednak nie udała 
mu się sztuczka.

Skomplikowaną tę sprawę opowiemy w 
kilku słowach. Przy ostatnich wyborach do 
parlamentu okazało się, iż na 7 posłów, 
wybranych w Barcelonie (miasto to liczy
600.000 mieszkańców) był tylko jeden ka- 
talonista, choć mają oni za sobą większość 
mieszkańców. W parę dni po wyborach 
ogłasza rząd dopiero zupełnie oficyalnie 
ich wynik.

Na tę ostateczną chwilę zapowiedziane 
były olbrzymie manifestacye katalończyków. 
Komitet kataloński nawoływał swych stron­
ników, aby przybyli z bronią do lokalu,

gdzie miano odczytać definitywny wynik.
I  stała się rzecz dziwna: z listy odczytał 
reprezenlaut władzy n ie  j e d n o ,  l e c z  
c z t e r y  nazwiska kandydatów kataloń- 
skich. Poprostu rząd przestraszył się po­
ważnych rozruchów w mieście, tak podmi­
nowanym duchem buntu i w ostatniej chwili 
z m i e n i ł  w y n i k  w y b o r ó w ' .  Listy wy­
borcze barcelońskie mają podobno wywo­
łać nawet burzliwe rozprawy w kortezach 
(parlamencie), noszą bowiem zbyt wido­
czne ślady poprawek, skrobania, a niektóro 
wcale nie mają podpisów komisyi.

Mówiąc o Katalonii, potrącimy przy oka­
zy! ° j ej  charakter etnograficzny i polity­
czne aspiracyo, Katalończycy różnią się 
plemiennie i językowo od rodowitych Hiszpa­
nów. W  skład monarchii hiszpańskiej woszli 
dopiero w końcu XV wieku (1479 r.) lecz 
nie zatarło to ich właściwości narodowych. 
W  1640 roku zbuntowali się przeciwko 
Hiszpanii i przyłączyli się do Francyi. 
Dopiero po 12 latach zostali napowrót do 
Hiszpanii wcieleni. Po tym pogromie kata­
lończycy zaczynają zatracać swoją indy­
widualność — język ich, mający już w 
X III wieku pomniki literackie, przypomina­
jące literaturę prowansalską, schodzi do 
rzędu narzeczy prowincyonalnycli. Dopiero 
wiek X IX wprowadza napowrót język ka- 
taloński do literatury, ożywiając tradycye 
odrębności. Zjawiają się poeci i pisarze 
katalońscy j a k : Balaguer (zmarły niedawno), 
Jazinto Verdaguer i inni.

Wśród obecnych katalończyków przewa­
żają tacy, którzy domagają się zupełnej 
autonomii dla swego kraju, nieznaczna 
mniejszość, szczerze, czy nie szczerze, zw ra­
ca oczy ku Francyi, gdzie w departamen­
cie Wsehodnii h-Pirenejów mieszkają ich 
współplemieńcy. Kongres katalonistów, k tó ­
ry w tych dniach obradował w Tarrasie, 
stanął właśnie na tem stanowisku większo­
ści: oświadczył, że z Francyą nie chce 
mieć nic wspólnego; Katalończycy dążą 
tylko do przyswojenia sobie kulturalnych 
idei francuskich, natomiast kongres z na­
ciskiem żąda zupełnej autonomi Katalonii, 
oraz nadania językowi katalońskiemu cha­
rakteru urzędowego języka w obrębie tej 
prowincyi.

Rada państwa.
( rI  elęfonem).

Drogi wodne.
Wiedeń, 1 czerw ca. (K oniec w czo­

ra jszego  ran n eg o  posiedzen ia  Iz b y  
posłów ). P o  p rzem ó w ien iu  P a c h e ra  i 
B ian k in ieg o  zam kn ię to  d yskusyę  i w y ­
b ran o  m ów ców  g en e ra ln y ch  S tw ie rtn ię  
(pro) i S ch leg la  (contra).

S c h l e g e l  m ów ił p ierw szy .
S t w i e r t n i a  w ykazuje , że m asow y 

przew óz tow arów  i ziem iopłodów  p o ­
trz e b u je  d ró g  w odnych . B ędzie  to  tań - 
szem , bo zn aczn e  obn iżen ie  ta r y f  k o ­
lejow ych je s t  n iem ożebnem , poezem  
p rzed staw ia , że ta k  sam o p rzed  50 
la ty  w ielu  p a trz a ło  podejrz liw ie  n a  b u ­
dow ę kolei. Co do ga licy jsk ich  d róg  
w odnych  p rzem aw ia  za  zm ianę  tra sy  
w zdłuż kolei K a ro la  L udw ika , bo w iele 
m ia s t n ie  b y ło b y  po łączonych  k a n a ­

łam i. R ów nież  z G-ródka do L w ow a 
k a n a ł p o w in ien  być w ybudow any . 
M ów ca k o ń czy  zapew nien iem , że d la  
Iz b y  p rzep ro w ad zen ie  kan a łó w  będzie 
pom nik iem  chw ały .

W  g ło sow an iu  §§ 6 — 12 uchw alono  
z m a łą  zm ian ą  w  § 8, k tó rą  p rz y ją ł 
sp raw ozdaw ca M e n g e r .

O godz. B m in. 15 p rzew odn iczący  
odroczy ł posiedzenie do godz. 7 w ie ­
czór.

Wiedeń, 1 czerw ca. N a w czorajszem  
w ieczornem  posiedzeniu  Iz b y  (począ­
tek  o godz. 7 m in u t 14 w ieczorem ) 
uchw alono  n ap rzó d  § 13 u staw y  o b u ­
dow ie d róg  w odnych . D o tego  p a ra ­
g ra fu  p rzem aw ia ł pos. K a s p e r ,  a 
n a s tęp n ie  pos. tow.; S e i t z ,  k t ó r y  
b r o n i ł  i n t e r e s ó w  p r o l e t a r y a ­
t u  p r z y  b u d o w l a c h  w o d n y c h .

J a k o  g e n e ra ln i m ów cy przem aw ia li 
pos. M a y e r  i F o r m a n e k ,  poezem  
n a s tą p iła  dy sk u sy a  n ad  p a rag ra fam i 
14 i 15, k tó re  zaw ie ra ją  p o s ta n o w ie ­
n ia  o o ch ron ie  robo tn ików , z a tru d n io ­
nych  p rz y  budow ie.

Pos. D a s z y ń s k i  d o m ag ał się, aby  
m in is te rs tw o  han d lu  na łoży ło  n a  p rz e d ­
siębiorców  obow iązu jącą  pew ną ta ry fę  
m in im alnę; dalej żąda  osobnej in spekcy i 
d la  ro b o tn ików  za ję ty ch  p rz y  budow ie 
kan a łó w  i czyn i w iele in n y ch  z a s trz e ­
żeń. (Do m ow y te j pow rócim y w  n a j­
b liższym  num erze . Przyp. Red.).

P rzem aw ia ł dalej po czesku poseł 
Z a z w o r k a ,  a po tem  k ró tko  poseł 
B i n d e r ,  k tó ry  m iędzy  innem i ośw iad­
czył, że och ro n a  ro b o tn ik ó w  n ie  je s t 
w y łącznym  p rzy w ile jem  d robnej g ru ­
py  posłów  i że K oło  polsk ie zaw sze 
w szędzie je s t  w  ty m  k ie ru n k u  czynue(!?)

N astęp n ie  p rzem aw ia ł pos. P e s c h .  
C h o ć  i C h i a r i ,  poezem  p rzy ję to  
§ 15.

P rz y  § 16 zap isa ł się do g łosu  pos. 
Z a z w o r k a  i ku  ogólnej w esołości, 
ja k o  p ierw szy  m ów ca, w niósł z am ­
kn ięcie  dyskusy i, co w śród  oklasków  
p rzy ję to .

J a k o  g e n e ra ln y  m ów ca p rzem aw ia ł 
(pro) poseł P i h u l i a k ;  g en e ra ln y  
m ów ca (con tra) n ie  by ł w  Izb ie  obe­
cnym .

P o  k ró tk iem  przem ów ien iu  sp raw o ­
zdaw cy d ra  M o n g  e r  a p rzy ję to  w śród 
żyw ych oklasków  w Izb ie  c a łą  u staw ę  
w d rug iem  czy tan iu .

N astęp n ie  p rzy s tąp io n o  do rezo- 
lucy j.

Pos. B y k  przemawia za kanałem do 
Brodów, które tyle ucierpiały przez znie­
sienie przywileju handlowego. Pierwotny 
projekt kanału był Kraków-Sądowa W i- 
sznia-Lwów i Brody, coby sprowadziło han­
del światowy do Galicyi. Tymczasem plan 
ten zmieniono.

Przyjęto rezolucyę, dotyczącą połączenia 
Lwowa, oraz wszystkie inne, zalecone przez 
komisyę.

Prezydent hr. V e 11 e r proponuje po­
rządek dzienny na następne, dziś mające 
się odbyć posiedzenie: Trzecie czytanie
przedłożenia inwestycyjnego i przedłożenia 
o drogach wodnych, drugie czytanie pro-
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Wigoryum budżetowego i przedłożenie o po­
datku wódczanym.

Dr. Ł  u e g e r  domaga się , by na pia­
tem miejscu porządku umieścić § 59 i 60 
Ustawy przemysłowej, co też po dłuższej 
dyskusyi uchwalono.

Koniec posiedzenia o godzinie 12 w no­
cy ; następne dziś o godzinie 11 przed po­
łudniem.

Wiedeń, 1 czerw ca. P o  odczy tan iu  
W niosków i in te rp e lacy i, p rzesz ła  Iz b a  
posłów na  rlzisiejszem  posiedzen iu  bez 
zwło< zn ie  do p ie  w szego p u n k tu  po­
rządku  dziennego , t. j. do trzeciego  
c z y tan ia  p r z e d ł o ż e n i a  i n w e s t y ­
c y j n e g o .

W  głosow aniu  p rzed ło żen ie  to  zo­
stało p rz y ję te  zn aczn a  w iększością 
głosów. (Oklaski).

N astęp n ie  p rzechodzi Iz b a  do d ru ­
g iego  p u n k tu  p o rząd k u  dziennego , tj. 
do trzec ieg o  c z y ta n ia  o b u d o w i e  
d r  ó g  w o d n y  e h .

N a w niosek  posła  L  e m i s c h a po 
stanow iono głosow ać nad  tem  im iennie.

W im iennem  g łosow aniu  przedłożę 
Kie o budow ie d ró g  w odnych  zostało  
Uchwalone w trzec iem  czy tan iu  198 
g łosam i p rzeciw  46.

N astęp n ie  p rzy ch o d zi pod o b rady  
1 rzeci p u n k t p o rząd k u  dziennego , tj. 
d rug ie  czy tan ie  prow izory um  budże 
tow ego n a  II . półrocze. W  dyskusy i 
zab ie ra ją  g ło s  posłow ie W o l f ,  8  '■ h ei- 
c h e r ,  B a r n r e i t h e r  i inm .

G odzina  2 1/* popo ł Posiedzenie  po­
trw a  do godziny  3, poczem  zostan ie  
Izb a  odroczona  do pon iedzia łku

Z sali sądowej.
Nowa praktyka sądu krakowskiego 

W sprawach prasowych. N iedaw no u s i­
łow ała k rak o w sk a  p ro k u ra to ry a  za s to ­
sow ać w obec „N aprzodu" now ą p ra k ­
ty k ę  karno-sądow ą, m ianow icie  p o sta ­
wić red ak cy ę  „N ap rzo d u ", oskarżoną  
o zb ro d n ię  p o p e łn io n ą  druk iem , n ie 
p rzed  sąd p rzy sięg ły ch  (jak  to  w y ­
raźn ie  p rzep isu je  ustaw a), lecz p rzed  
try b u n a ł u rzędn iczy . N ie udało  się to 
je d n a k  w ów czas, bo try b u n a ł, pod 
p rzew odnic tw em  rad cy  T urow icza , 
Uznał się n i e k o m p e t e n t n y m  i 
odesłał sp raw ę p rzed  sąd p rzy się ­
głych.

Szczęśliw szą b y ła  p ro k u ra to ry a  k ra ­
kow ska w obec „Nowej R efo rm y ", k tó ­
rą  o sk a rży ła  o w ystępek . J a k  - o i w iek 
Ustawa w y raźn ie  p rz e p ;n r e ,  że w szy­
stk ie  zb ro d n ie  i w y stęp k i p o pe łn ione  
d ruk iem  n ależą  p rzed  sąd p rzysięg łych , 
to  jed n ak  w procesie „N ow ej R efo r­
m y ", oskarżonej o w y stęp ek  pro sowy. 
Uznał się try b u n a ł u rzędn iczy , pod 
p rzew odnic tw em  tegosam ego  radcy  
T urow icza, k o m p e t e n t n y m .

W, ty m  procesie  „Now ej R efo rm y" 
w idzim y a to li jeszcze  jed n ę  „now ość".

M ianow icie u staw a  z a b ra n ia  „z oka- 
zyi t o c z ą c e j  s i ę  r o z p r a w y  w y­
w ierać n a  o p in ię  w p ływ , uprzedzają^ 
ey w yrok". O tóż „N. R eform a" p o ­
dała  sp raw o zd an ie  z o d b y t e j  i z a ­
k o ń c z o n e j  r o z p r a w y  w pew nym
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procesie w yborczym  (w R opczycach) 
i donosząc, że ob rońca  w niósł od w y­
roku  zasądzającego  zaża len ie  n iew a­
żności, dodała, że „sp raw a ta  znajdzie  
swój o sta teczn y  odgłos w R adzie p a ń ­
stw a*. W  tem  d o p a trzy ł się try b u n a ł 
k rakow ski „u p rzed zan ia  w y roku  sądu  
ape lacy jnego" i skazał re d a k to ra  „N. 
R eform y" p. K o n o p i ń s k i e g o  n a  
5 dn i a resz tu , zam ien ionego  n a  50 K  
g rzy w n y . N ie idzie tu  o w ysokość ka  
ry . P om ijam y  rów nież  okoliczność, że 
był to  a r ty k u ł p r z e d r u k o w a n y  z 
„K u ry e ra  lw ow skiego", k tó ry  n ie  Zo­
s ta ł za  to  a n i  s k  o n  f  i s k  o w a  u y, 
a n i  s ą d o w n i e  ś c i g a n y  N am  
idzie  o kw esty ę  z a s a d n i c z ą  J t ż ę ­
liby  ta  now a p ra k ty k a  sądu  k rak o w ­
skiego s ta ła  się p raw om ocną, to  m ie ­
libyśm y do czyn ien ia  z  n iebyw ałem  
do tąd  ogran iczen iem  i ta k  ju ż  skąpej 
„w olności" p ra sy  w A ustry i.

N i e  p r z e s ą d z a m y  w y r o k  u 
t r y b u n a ł u  k a s a c y j n e g o  w t e j  
s p r a w i e .  S tw ie rd zam y  ty lko, że t r y ­
bunał k rakow sk i w p row adza  zupełn ie  
nowe p ra k ty k i w  sądow nictw ie  p ra- 
sowem.

Panama galicyjska.
Lwów, 1 czerw ca. W uzupełn ien iu  

listow nego sp raw o zd an ia  donoszę wam  
następ u jące  szczegóły  z  w czorajszego  
w ieczornego zg rom adzen ia  akcyonn 
ryuszów  B an k u  k red y to w eg o  :

Im ien iem  kom isy i rew izy jn e j ośw iad­
czył p . U !  m e r ,  iż  z początku  p rzed  
w alnem  zgrom adzen iem  by ły  pow ażne 
w ątp liw ości co do abso lu to ryum , po­
niew aż b r a k o w a ł o  a k c y j  b r o ­
w a r n i a n y c h .  G d y  je d n a k  okazano 
depozy tow y lis t B an k u  d la  h an d lu  i 
p rzem ysłu , p rze to  s taw ia ją  obecnie 
w niosek n a  udzie len ie  abso lu to ryum . 
N ie w chodzą w  to , czy B ank  d la h a n ­
dlu  i p rzem y słu  b y ł u p raw n io n y  do 
tak iego  d z ia łan ia , s taw ia ją  ty lk o  a b ­
so lu to ryum  rachunkow e.

S zlachcic  P o t w o r o w s k i  ośw iad­
cza w  najw yższem  oburzen iu , iż G a ­
licya  je s t  dz iw nym  k ra jem  co do u cz ­
ciw ości i reg u la rn o śc i.

O kazało  się, że b rak u jące  15.000 K , 
by ły  to  lis ty  zastaw n e  T ow arz . k re ­
dy tow ego  ziem skiego, k tó re  by ły  k o ­
m uś oddane. Z  teg o  udało  się w y d u ­
sić 4000 K , b rak u je  za tem  jeszcze  K  
11,000.

P . U 1 m  e r  stw ierdza , że za  czasów  
gospodark i M a r c h w i c k i e g o  w iele 
pozycyi w p isano  n a  osoby, k tó re  z te- 
mi pozycyam i n i e  m i a ł y  n i c  w s p ó ł  
n e g o .  R ob iono  m nóstw o  w ydatków , 
a po tem  w pisy w an o  je  n a  koszta  osób, 
k tó re  z teg o  a n i  c e n t a  n i e  w i ­
d z i a ł y  i do ty c h  pozyoyj się n ie  
p rzy zn a ją .

Dr. A s c h k e n a z y  s taw ia  w niosek 
o zm odyfikow anie abso lu to ryum  w ty m  
duchu, że je s t  to  abso lu to ryum  ś c i ś l e  
b u o h a l t e r y j n e ,  na co p. Ulmer
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się zgodził i t y l k o  ta k ie  abso lu to ­
ry u m  uchw alono.

P rz y  w yborze  delegatów  przyszło  
do w ielkiej a w an tu ry .

K s. A dam  S a p i e h a  sp rzeciw ia  
się w yb ieran iu  1 'unkoyonaryuszów  B an ­
ku  d la h an d lu  i p rzem ysłu  do kom i­
te tu  likw idacy jnego  i ośw iadcza, że 
g d y b y  lik w id aey a  ta k  dalej poszła, to  
on, jego dzieci i jeg o  w nuki pó jdą  
z torbam i.

Do tego  ośw iadczenia  p rzy łącza  się 
M i eczysław  h r  B o r k o w s k i .

W  głosow aniu  n a  236 g łosu jących  
zosta ł ks. W ład y -ław  S ap ieha  w y b ran y  
jed n o m y śln ie , a  p . S tan is ław  M ora- 
czew ski o trzy m a ł 201 głosów ,

Do kom isy i rew izy jne j w y b ra n i je ­
dnom yśln ie  pp .: N arcy z  U lm er, dr. 
M ary an  L ew akow sk i i M ichał M a­
jew ski.

Konfiskata „Krytyki".
Lwów, 1 czerw ca. C zerw cow y ze­

szy t „ K ry ty k i"  zosta ł s k o n  f i  s k o ­
w a n y  za u s tęp  z pow ieści P rz y b y ­
szew skiego „R equ iem  ae te rn am ".

Demokracya a Koło polskie.
Lwów, 1 czerwca. Towarzystwo demo­

kratyczne lwowskie i krakowskie wysto­
sowało do pos. R o m a n  o w i e ż a  i R o t ­
t e r a  pismo, wzywające tych posłów do 
złożenia sprawozdania z dotychczasowej 
czynności i do w y s t ą p i e n i a  z K o ł a ,  
ponieważ ci posłowie wyznaczyli sobie ter­
min do końca maja

W odpowiedzi oświadczyli pp R o m a ­
no w i c z i R o t t e r ,  że termin ten był 
za krótki, że zresztą dość pracują w Kole 
polskiem i że z niego n i e  w y s t ą p i ą .

DeJegacye.
Wiedeń, 1 czerwca. Komisya wojskowa 

delegacyi węgierskiej przyjęła wczoraj ca­
ły budżet wojskowy wraz z ekstrąordina- 
rium.

Wiedeń, 1 czerwca Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej, obradowała wczoraj 
nad budżetem marynarki, który też przy­
jęto. W  ciągu dyskusyi del. P  e r  g e 11 
podniósł zasługi i dzielność marynarzy 
austro-węg, w Chinach. Komendant mary­
narki admirał S p a u n, odpowiadając na 
liczne zapytania, oświadczył, że w najbliż­
szych łatach potrzebna będzie jeszcze bu­
dowa kilku nowych okrętów wojennych.

Obłęd policyjny.
Madryt, 1 czerw ca. P o liey a  a resz to ­

w ała tu  dw óch anarch istów , p rz y b y ­
łych  z P o lsk i ( ! ? )  M ieli oni zam iar 
w ykonać  sam ach  (!) n a  m in istrów . 
(Ó ficyalny ów te leg ram  rządow ego 
b iu ra  ko resp o n d en cy jn eg o , ja k  sam o 
brzm ien ie  w skazuje , ta k  je s t  śm ieszny, 
iż m ógł się w y lęgnąć  ty lko  w n ie ­
zw yk le  rozgo rączkow anej fa n ta z y i p o ­
licy jn e j. Przyp. Red.).

Zaburzenia w Hiszpanii.
Coruna, 1 czerw ca. S tre jk u jąo y  u- 

rzęd n icy  akcyzy  u rząd z ili d em o n stra ­
c j ę  i obrzucili ż an d arm ery ę  k am ie­
n iam i. Ż an d arm i da li ogn ia . K ilk a  o- 
sób m iało  zg inąć, a w iele m a być ra n ­
nych .
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Madryt, 1 czerw ca U rzędow a d ep e ­
sza* % O oruny  donosi, że podczas roz 
ruchów  -ah ito  je d u ą  osobę, a  dw ie 
zran iono . Spokój je s t  ju ż  p rzy w ró ­
cony

Wypadki w Chinach.
Londyn, 1 czerw ca. D zienn ik i dono 

sza z P e k in u : A ng ie lsk i poseł z aw ia ­
dom ił pe łnom ocn ików  chińsk ich , że 
w o jska  ang ie lsk ie  nie opuszczą C hin, 
zan im  n ie  będzie u reg u lo w an a  kw e 
s ty a  od-szkodowania.

Berlin, 1 czerwca. Niemiecka dywizya 
pancerników opuściła wczoraj Wu-simg 
i przybywa dnia 14 sierpnia do Wilhelma- 
hafon.

SKŁADKI.
Ha łn n d u s i '.  c o ti* ie n » ie y o  „ H a p r z a -

tlu“ s Tatar 1 — K, Na nowy czerwony ołó­
wek do konfiskat 0 80, Za wykłady 1*20, 8. 
0*20, Metz 2*—, Wyjęto z puszki w Związku 
1*02, Pr. M. P. 10*- , M. T. ze Sącza 4*— K. 
Razem 20*22 K. Poprzednio wykazano 1.248*29. 
Ogółem ł.268*51 K.

Stowarzyszenia i zgromadzenia,
P odgórze. Stowarzyszenie „Siła“ urządza w 

niedzielę dnia 2 czerwca zabawę z tańcami 
i przedstawieniem amatorskiem w ogrodzie p. 
Rubnera w Ludwinowie. — Muzyka przygry­
wać będzie od godz. 2 popoł. — Wstęp 20 h. 
Bilety, zakupione w niedzielę dnia 26 maja, są 
ważne.
S tanisławów. Stacya płatnicza kolejarzy w Sta­

nisławowie urządza dnia 2 czerwca br. wiel­
ką wycieczką do lasku w Pasiecznej, z nader 
urozmaiconym programem. Początek wycieczki 
o godz. 3 popoł. Wstęp od osoby 40 hal., bilet 
familijny (4 osoby) 1 K 20 hal. Przy kupnie 
biletu otrzymuje każdy los na loteryę fantową 
W razie niepogody wycieczka w następną nie­
dzielę.
S tanisławów. Wydział chóru robotniczego wzy­

wa członków czynnych do regularnego u- 
cżęszczania na lekcye praktyczne i teoretyczne, 
które się odbywają regularnie od dnia 7 maja 
we wtorki i piątki o godzinie 8 wieczór w sta- 
cyi płatniczej kolejarzy w Stanisławowie.
B aczność, kolejarze stanisławowscy! Lokal 

st.acyi płatniczej znajduje się od dnia 4 bm. 
przy ulicy Kolejowej w domu p. Kuczery 1. 343, 
między dworcem a kamienicą kolejową.
B udapeszt. Stow. „Siła" (IX. Rendler-utcza 23) 

udziela wszystkim robotnikom polskim, przy­
byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 
sprawie zajęcia i warunków pobytu.

P orady prawnej w sprawach przemysłowych 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 

zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul. Flo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 127> do godz. 
2 popołudniu.

N A D E SŁA N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

po łączone  z  Koncertem .
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
wstęp 20 ot 834 9—?

Robotnicy 1 uczęszczajcie 'rĘ tĘ  
1 $ P  tylko do tych lokalów, 
W Ę T abonują „Naorzódl" '"W 0

Za tr e ś ć  o g ło szeń  red ak cya  nie przyjm uje żadnej odpow iedzialności.

£ouvre“
K R A K Ó W ,  

Rynek, Linia A B L. 4i
558 Poleca J 6—5‘
B ie l i z n ę  m ę s k ą ................
Krawaty, Rękawiczki - 
Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Laski - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki
Wyroby galanteryjne i skórkowe. 

GŁÓWNY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

FILIA NOWOŚCI

H e n r g k a  R e c h l a

otwartą została p rzy  ul. G rodzkiej 25 .
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w naj­

krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowin­
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

_ Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności.

H e n r y k  R e c h t
ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński)

FILIA: ul. Grodzka 25 (obok handlu WP. Armó- 
łowicza). 835 2—10

( U a l i K  Z g r o m a d z e n i e

pracodawców i
KASY CHORYCH miasta LWOWA

odbędzie  się

w niedzielę d n ia  9 e z e rw e a  b. r.
o godzinie H-te] rano

w więlkięj sali ratuszowej.

Porządek dzienny:
1. Z ag a jen ie .
2. O dczy tan ie  p ro toko łu  p o p rzed n ieg o  W alnego  zg rom adzen ia .
3. S p raw o zd an ie  z czynności i rach u n k ó w  za  r. 1900.
4. S p raw o zd an ie  w ydzia łu  nadzorczego .
5. Z m ian a  §§ s ta tu tu  K asy .
6. W nioski zarządu .
7. W n io sk i członków .

P. T. reprezentanci i delegaci otrzym ają zaproszenia, które będą im 
służyły jako legitymacye wejścia. Ktoby do 6 czerwca legitymacyi nie otrzy­
mał, zechce się zgłosić do biura Kasy, gdzie w  godzinach urzędowych, od 
6 czerwca począwszy, wydawane będą także sprawozdania zarządu za r. 1900.

Za zarząd Kasy chorych m. Lwowa
839 i- i  Filip B esen

p rzew o d n iczący  za rząd u .
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r "  P ła sz o w sk a  p a ro w a

I  Fabryka dachówek i cegieł

I  pc

i

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
poleca: dachówki podwójnie falcowane systemu wienerbergskiego 
w kolorze czerwonym lub czarnym; rurki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szanow. 
Odbiorców wraz z pokryciem. 788 9— 12

C e n n ik i i próTałci w y s y ła  b ezp ła tn ie .

O liczne zamówienia uprasza Z a r z ą d .

831

Ważne dla właścicieli realności!
Iz a k  Reieh 3-'»

majster blacharski i konc. instalator wodociągów
urządza wodociągi

po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

Do wydzierżawienia od I lipcabr.
Piekarnia katolicka z piecem parowym 

na węgle, magazynem na mąkę, sklepem 
na pieczywo, oraz odpowiedniem mieszka­
niem. Do budynku, w którym znajduje się 
piekarnia, prowadzi tor kolejowy.

Wiadomo^' na miejscu u właściciela Franc. 
Korzeniowskiego w Skawinie. 830 5—10

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gai. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE
' w

1

Oszczędza się 1 gra zarazem, na­
bywając losy na spła­

ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartos'ć i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 los węg. czerw, 
krzyża, 1 w ę g . Bazylika, I serbski pań­
stw ow y i 1 węg. Jósziv. Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78  kor. (2 6  ra t  
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
527 Dom bankowy i kantor wymiany 42—90
WIKTOR CHAJES i Sp., = = = = =  

= = = = = =  Lwów, Sykstuskg l  8.

134 Rok założenia 1881. 102—1201

^  H. DATTNERA
Biuro pierwszorzędnych kopalń w ęgła 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, uiiea Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyi. — We Lwowie "dostaw a do domu,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W ypłata w sze lk ich  kuponów i wylosowanych efektów bez potrą ­

cenia prow izyi. 544 16—45

FiliaC. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego w Krakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4V2°/0 za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4°/0 za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4V2% za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje w kład k i do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k siążeczk i czek ow e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
za liczk i na pap iery  w a rto śc io w e  i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 

sp rz e d a ż  efektów  na wszystkich giełdacn krajowych i zagranicznych.

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

H A N N S  K O N R A D
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Briix (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Ęrawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. —■ 
Moja firma odznaczona, zo­
stała c. • k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalnp, 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

246 23—50

Poleca s i ę

3totei „ W a n ia “
Bogato ilustrow ane

CENNIKI POLSKIE
w ysy ła .na  żądan ie darm o.

Z le c e n ia  z  p r o w in c y i  
o d w r o tn ą  p o c z tą .

Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna!
Znane z dobroci i regularnego chodu zegarki prawdziwe genewskie

= = = = =  dokładnie uregulowane z 3-let.nią rzetelną gwarancyą = = = = =

•  ZEGARY ścien n e, pendułow e i BUD1IICI •
™  Wyroby złote i srebrne E j Z l

jakoto: łańcuszki, pierścionki, kolczyki, broszki, szpilki, medaliki trwale i elegancko 
wykonane poleca najtaniej i w wielkim wyborze 231 11—?

EMIL GOLDWASSER w KRAKOWIE
58 xxl_ GhroćLzicaL 58

(pierwszy sklep przy ewangielickim kościele). — Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, 
^^^cuW cm iicejlichDujze^iui^^ijnne^wyrob^zjthińskiegę^rebrą^^^

Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)
w samem śródmieściu 

:„ m ~  w z o r o w o  \ x r z s £ < 3 L z o x x y .  'fi® 
138 F o k o j e  o d  70 ct. 43 -52

Poleca tylko dokładnie 
uregulowane Zegarki 

niklowe od złr. 3 i wyż. 
srebrne urzęd, stemplo- 

wane^'50. 
srebrne, ankrowe o 3 ko­
pertach srebrnych od zł. 6, 

8, 10 i wyż.
14 kar. złote damskie od 

złr. 15. 
męskie od złr. 28.

P ie rśc ionk i:
6 karatowe oil złr. 2 

14 karatowe od złr. 4

Obrączki ślubne
każdej wielkości.
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LIBM ANN i MACHAUF
Kraków, ul. Lubicz 7.

Skł ad maszyn, narzędzi i przyborów technicznych
dla wszystkich gałęzi przemysłu.

• • Przybory bo światła olektryozoetjo; dzwonki elektryczne i  telefony. • •
Uzbrojenia do urządzeal wodociągowych.

Najnowsze modele 789 10—12

ROWEROMJ „ S C H L A D I T Z f

Skład przyborów rowerowych. Telefon l .  360.
N a p r a w y  r o w e r ó w  u s k u te c z n ia  s ię  w  n a jk r ó t s z y m  c z a s ie .

i\v .

A d o l f  I C o m p e i
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

Lw ów , ul. CSródeeka 3.
R ep rezen tac ja  A ustr. Tow . akc. fabryki Portland-cem entu  w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki wapna hydraul. dla fasad  w K altenleutgeben.
Skład ru r  betonowych i posadzek cem entowych w łasnego wyrobu, oraz portland- 
cem entu, w apna hydraulicznego, w apna skalistego, gipsu, cegieł i p ły t ognio­
trw ałych, asfaltow ej papy dachowej, asfaltow ych p ły t izolacyjnych, posadzek 
i ru r  szteingutow ych dla kloak, kanałów  i wodociągów, dachówek, łupku , n a ­
sad, p ły t kominowych, pieców kaflowych i trzc iny  sufitow ej, oraz wszelkich 

n iateryałów  budowlanych, ręcząc za  ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek I kryc ia  dachów da­
chówką," łupkiem , papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcem ent) po ce­

nach "umiarkowanych.
128 46—52    T e l e f o n  TSTr. 4 6 0 .  = ? = =

Stampilie kauczukowe
pieczęcie m etalow e do laku  i farby.

T a b l ic e  l a n e  i  g r a -w ir o w a n e  
d la pp. adw okatów , lekarzy  etc. 
S z y ld y  m a lo w a n e ,  t a b l i c e  

p r a s o w a n e  d la  s t r a ż y  le ś n e j  
i  p o lo w e j,  n u m e r o w a n ie  u l ic  
i d o m ó w ; o b c ę g i do  p lo m b  i 

p lo m b y  o ło w ia n e  wykonuje 
n ajtan ie j od r. 1872 istn iejący

A r t y s t .  Z a k ł a d  
r y to w n ic z o - p ie c z ę ta r s k i

H e n ry k a  S ehap iry
w e  L w o w ie  

tli. Kopernika 3 obok a p te k i  p . Mikolascha, 
Cenniki i kosztorysy damo i opłatnie. 

T a m ż e  i w i e lk i  w y b ó r  d r u k a r ń  rę c z n y c h  
k a u c z u k o w y c h  » P e r f e k t c  o 2 0 %  ta n i e j  

n iż  w  W ie d n iu .  131 4 6 —52

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
577 15— 104

£2 < O

O r v a i n a f n e  wzorem ^  względom'konstrukcji.
m  są niezbędne do użytku domowego i przemysłu,

b m g e r a  W l a s z y n y  są w prze-łlsiębiorstwacli fabrycznych najbardziej rozpowszechiiione. 
fln njezróinaiie w działalności i trwałość ioli jest wypróbowana.
IIU v i . j f .J d  nadają się najlepiej do haftitw artystycznych.

Bezpłatna n a u k a  w sze lk ieg o  szycia m aszy n o w eg o , haftu ozdobnego, aplikacyj­
nego, o ra z  robót ażurowych. —  W ie lk i  w y b ó r jedwabiu w ró żn y ch  k o lo rac h

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SIHBER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
dawniejsza Urma Ca. M ie id i in g e r

Kraków, ul. Szpitalna L. 40 (naprzeciw teatru miejskiego). 
FILSE: w Tarnowie, ul Krakowska 4/5. — w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

U w i l H l I  ł  Wszelkie maszyny do szyciu, sprzedawane pod nazwą „Singera" w innych składach, są wyrabiane na spo- 
w a w < s i t | c i .  sóp jednego z naszych dawniejszych systemów —  maszyny te  nie mają atoli nic wspólnego z naszymi w y­
robami, nie dorównują one ani pod względem konstm kcyi, działalności, jak  i trw ałości najnowszemu syst. naszych familijnych maszyn, 

r w w w  w  w  w m u w w  <i y w i a n

1
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Oryginalne Singera  m aszyny 
do szycia są do nabycia je ­

dynie w naszych składach
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